
P oznań, d n ia  4 sierp n ia  1928.

i muizei. ;—  Po poł. o , godz. 1: Śniadanie w „Messehof", 
dla pań w mieście. —  Po poł. o godz.' 2: Przechadzka po 
„Pressie". —  Po poł. o godz. 4: Dalszy ciąg obrad. —  W ie­
czorem o godz. 4: Wieczór nad reński (z paniami).

W  piątek, 7 września, przed poł. o godz. 11: Dalszy 
ciąg obrad. —  Po  poł. o godz. 1,30: Śniadanie (z paniami). 
Po poł. o godz. 3: Zakończenie obrad Kongresu. —  W ie­
czorem o godz. 8: Dla delegatów bankiet m iasta Kolonji 
ffrak lub smoking). D la  iniebiorących udziału w  bankiecie1 
;i pań opera w  teatrze miejskim.

W  sobotę, 8 września wycieczki koleją i na Renie.
★ ' ★ *

'Skonoby który z Panów Kolegów m iał zam iar 
wziąć także udział, zechce zgłosić swój stanowczy 
zam iar p. Paw łow skiem u (Poznań, ul. Św. Marcin 70) 
do dnia 10 sierpn ia  najpóźniej.

D zien n ik i w o je w ó d zk ie .
Na podstawie artykułów  38, 39, 122 i 126 rozporzą­

dzenia prezydenta Rzeczypospolitej z, dnia 19 stycz­
n ia 1928 roku  o organizacji i zakresie działan ia  władz 
adm inistracji, ogólnej wydała rad a  ministrów rozpo­
rządzenie w dniu  5 lipca rb. w spraw ie dzienników 
wojewódzkich, ogłoszone w  num erze 72 Dziennika 
Ustaw z d n ia  24 lipca. rb.

Dzienniki wojewódzkie będą wspólnym organem 
urzędowym władz adm inistracji ogólnej, jako też 
wszystkich władz i urzędów państw owych n a  obszarze 
województwa podlegających bezpośrednio lub pośre­
dnio władzom centralnym . Nazwa województwa, dla, 
którego dzienhik wojewódzki jest przeznaczony, za­
mieszczoną. będlzie na  początku tytułu dziennika 
w  brzm ieniu przymiotnikowym.

W dziennikach wojewódzkich będą ogłaszane roz­
porządzę,nia, obwieszczenia i inne ak ty  władz i urzę­
dów! państw o w ych z w yjątkiem  centralnych, które 
‘w myśl obowiązujących przepisów m ają  być poda­
wane do wiadomości publicznej na  obszarze woje­
wództwa, o ile w myśl tych przepisów nie są ogłasza­
ne w Monitorze Polskim  oraz w Dzienniku Urzędo­

—  Organ Korporacyj Zakładów  G raficznych i W ydaw niczych na Ziem iach Zachodnich. _  
Ceny og łoszeń  i przedpłaty  znajdują s ię  na stron ie osta tn iej.

T elefon  2555 — A dm inistracja i R edakcja: Poznań, Stary R ynek 4 — P. K. O. 20286.8

P o w szech n a  W y sta w a  K rajow a  
w  rok u  1929.

Grupa 21 — przem ysł graficzny — kom unikuje, że 
chociaż spóźnione, przyjęte zostało jeszcze zgłoszenie 
pana- Karola Koźlika z Katowic, k tó ry  zamówił więk­
szy obszar m etrażu dla, zrzeszenia graficznego 
Śląska.

II. M iędzyn arod ow y K on gres P rzem ysłu  
G raficzn ego .

odbędzie ,siię w roku  bieżącym w czasie od 4—8 wrze­
śn ia  w  Kolonji, uzależniony od m iejsca wystawy 
„Pressa". Zapraszającym  jesit Deutscher Buch- 
druc;ker-Verein, k tóry  donosi, że dotychczas zgłosiły 
swój udział zrzeszenia graficzne 15 państw . Prze­
m ysł Graficzny Rzeczypospolitej Polskiej reprezento­
wany będzie n a  zjeździć powyższym przez pana 
Edw arda Pawłowskiego z Poznania, (który został wy­
znaczony n a  głównego delegata przez zrzeszenia gra­
ficzne W arszawy, Krakowa,, Lwowa, Śląska :i P o­
znania.

Program  Zjazdu jest następujący:
We wtorek, 4 września, wiecz. o godz. 8: Powitanie 

zagranicznych uczestników przez główny zarząd „Deut­
scher Buchdrucker-Verein. — Kolacja (z paniami).

W środę, 5 września, przed poł. o godz. 10: Oficjalne 
otwarcie kongresu w hali uroczystościowej „Pressy" (z pa­
niami). — W południe o godz. 12: Śniadanie (z paniami). — 
‘Po poł. o godz. 1: Dalszy ciąg obrad. — Wieczorem O1 go­
dzinie 8,30: Raut miasta Kolonji w „Messehof": Zimna 
Kolacja, wino (z paniami).

W. czwartek, 6 września, przed poł. o godz. U: dla pań 
zwiedzenie Tumu, skarbca i ewentl. dalszych kościołów

Nr. 31.

K om u n ik a ty
Korporacji Zakładów G raficznych i W ydaw niczych  
na W ojew ództw o P oznańsk ie z s ied zib ą  w  Poznaniu

R oczn ik  9.
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wym Głównego Urzędu Miar, a w  szczególności: roz­
porządzenia wojewodów; rozporządzenia starostów 
powiatowych i grodzkich oraz organów 'komunalnych 
spełniających zadania adm inistracji ogólnej, w za­
kresie ustalonym  przez przepisy praw ne; inne rozpo­
rządzenia władz i urzędów państwowych, oparte n a  
przepisach specjalnych; obwieszczenia, ogłoszenia, 
wezwania, kom unikaty  itd. władz i urzędów państwo­
wych, za pomocą których podaje się do publicznej 
wiadomości — stosownie do obowiązujących przepi­
sów — 'decyzje tych władz i urzędów względnie pew­
ne fakty  celem osiągnięcia przewidzianych w prze­
pisach skutków  praw nych; inne ak ty  adm inistracyj­
ne, zwyż niawymienione, jak  orzeczenia, zarządzenia, 
nakazy, zakazy, oświadczenia itp., k tóre w m yśl obo­
w iązujących przepisów lub na podstawie zarządzenia 
właściwego m in istra  m ają być podane do publicznej 
wiadomości, ruch  służbowy w obrębie województwa, 
mianowicie: przyjęcie nowych kandydatów  do służby 
państw owej n a  obszarze danego województwa; m ia­
now ania, przesiedlania i zwolnienia funkcjonarju- 
szów państwowych, izarówno dokonywane przez wła­
dze miejscowe jak  i centralne, ma obszarze wojewódz­
twa.

Na każdym  num erze dziennika wojewódzkiego 
będzie podany dzień i 'miejsce jego w ydania. Akty 
praw ne posiadają moc obowiązującą, -o ile są zależne 
od ich ogłoszenia w term inie  w  aktach podanym, 
a w b raku  oznaczenia term inu  po upływie 14 dni od 
d n ia  w ydania odnośnego' num eru  dziennika woje­
wódzkiego. Dziennik wojewódzki wydaje wojewoda, 
w  W arszawie na tom iast kom isarz rządu m. st. W ar­
szawy.

W ładze i urzędy .państwowe I samorządowe obo­
w iązane są prenum erow ać dziennik wojewódzki. W a­
ru n k i prenum eraty  u s ta la  wojewoda. W ładze pań­
stwowe i sam orządow e <są zobowiązane udostępnić 
ludności bezpłatne przeglądanie dzienników woje­
wódzkich. Bibljoteki publiczne otrzym ają egzemplarz 
dziennika wojewódzkiego n a  żądanie bezpłatnie.

Po upływie 14 dni od dinia w ejścia w życie rozpo­
rządzenia, o którem  mowa, znosi się wszystkie dzien­
n iki urzędowe ma obszarze województw względnie po­
szczególnych powiatów. Rozporządzenie nie Znosi n a ­
tom iast wydawnictw i ipublikacyj urzędowych, mie- 
m ających charak teru  dzienników urzędowych w ro­
zum ieniu niniejszego rozporządzenia, w  szczególności 
nie dotyczy ogłoszeń płatnych, które według dotych­
czasowych przepisów są zamieszczane we wspom nia­
nych publikacjach urzędowych.

W ykonanie rozporządzenia polecono m inistrow i 
spraw  Wewnętrznych w porozum ieniu z zaintereso­
wanym i m inistram i. Rozporządzenie wchodzi w  życie 
po upływ ie 14 dni od dn ia  ogłoszenia (co nastąpiło  
w  d n iu  24 lipca rb. przyp.) i obowiązuje na obszarze 
całej Polski, z w yjątkiem  województwa śląskiego.

Z historji i rozwoju sztuki drukarskiej 
w e W łoszech

Po wynalezieniu sztuki drukarskiej w Niemczech 
przez Gutenberga wzmogła się znacznie liczba adep­
tów sztuki wspom nianej, którzy w przeciągu szeregu 
la t rozeszli się i pozakładali własne oficyny d rukar­
skie w  różnych krajach  europejskich, najp ierw  je­
dnakże we Włoszech; k ra j ten nietylko od czasów ce­

sarza Fryderyka Rudobrodego był m arzeniem  ludno­
ści niemieckiej. Pierwsi, którzy zaprowadzili sztukę 
d rukarską  spoisobem Gutenberga we Włoszech byli 
faktycznie niemieccy drukarze. Jako pierwsze dru­
kowane we W łoszech dzieło uchodzi „Mantyrologja 
Chrystusa" z roku  1462; dzieło to  było drukowane 
w Bolonji czy też w iminem mieście górnych Włoch, 
czego 'dokładnie stwierdzić nie m ożna; atoli przy­
puszczenie to-uzasadnione jest tem, że tekst dzieła 
wspomnianego n ie  był drukow any jak  zwykle łaciną, 
lecz w górnowłoskiem  narzeczu ludowem. Dzieło to 
ozdobione zostało ilustrac jam i dr z ewor ytnłic z em i, po- 
dobnemi do znajdujących się w najstarszych relig ij­
nych wydawnictwach niem ieckich.

W  m ieścinie iSubiaco pod Rzymem powstały w la­
tach  1465 do 1467 trzy  druki łacińskie, przypisywane 
nieznanym  drukarzom  niemieckim. Niemal równo­
cześnie, bo w roku 1467 urządzili d rukarnię w Rzy­
mie "Adolf Pannertz z Pragi i Konrad Schweimheim 
z okolicy F ran k fu rtu  nad Menem. W przeciągu nie­
długiego okresu lat powstawały w włoskich centrach 
ku lturalnych  licznie drukarnie, zakładane przeważ­
nie przez drukarzy niemieckich. Tak naprzykład 
założył w T;revi w roku 1470 drukarz  niemiecki
G. Rotm ann na spółkę z notarjuszem  Konstantym  * 
Lucarini ii dwoma innym i W łochami drukarnię, 
k tóra coprawda nieszczególnie prosperowała.

Obecnie znajduje się na obszarze 'całych Włoch 
2741 zakładów graficznych, 1200 in tro ligatorń  i 580 
zakładów litograficznych. Główną siedzibą wło­
skiego przem ysłu 'graficznego i  wydawniczego nie 
stanow i bynajm niej stołeczny Rzym, lecz Medjolan. 
Obok Medjolainu rozwija się przem ysł graficzny oraz 
pokrewne zawody w m iastach następujących: Tury­
nie, Neapolu, Florencji i  Genui. Z wyjątkiem  m a­
szyn do składania 'czcionek, które są przeważnie po- 
chodzenia angielskiego, inne przybory drukarskie 
sprowadza włoski przemysł graficzny przeważnie 
z Niemiec, mianowicie, maszyny drukarskie i  In tro li­
gatorskie. W ostatnich latach im port niem ieckich 
m aterajłów  'drukarskich się potroił. W  okresie wojny 
światowej oraz inflacyjnym  m aszyny drukarskie 
i pomocnicze tak  się zużyły, że sprowadzenie nowych 
i doskonalszych z Niemiec stało się nieodzowną ko­
niecznością, chociaż stosunki włosfco-niemieckłe by­
najm niej nie są serdeczne.

W chwili współczesnej położenie przem ysłu d ru ­
karskiego we Włoszech nie jeisit pomyślne; z powodu 
bezwzględnego ucisku faszystowskiego zamknęło swe 
oficyny drukarskie i wydawnicze bardzo wiele gazet 
opozycyjnych; kneblow anie prasy  nie maleje, lecz 
wzmaga się. Z tego powodu też handel m aszynam i 
i  przyboram i drukarsk i emi słabnie; całe urządzenia 
drukarsk ie m ożna obecnie we Włoszech nabyć często 
za psie pieniądze.

P rodukcja książek obfituje przeważnie w dzieła 
przeciętne, i  o ile chodzi o wykonanie książki pięk­
nej, m ianowicie w dziedzinie literatury artystycznej 
i lirycznej, na tom iast lite ra tu ra  podróżnicza więcej 
obfituje w 'dzieła technicznie doskonalej drukow ane 
i oprawione. Co się tyczy treści reszty płodów lite­
rackich, to — jak  niedaw no uskarżano  s:ię w artykule 
wstępnym organu faszystowskiego „Tevere“ — „po 
większej części jest dekadencką, nieużyteczną, nu­
dną, płytką, przestarzałą lub nieprzyzwoitą". Włosi 
naogół niechętnie garną  się do czytywania książek; 
liczba bibljofilów w k ra ju  jest stosunkowo szczupłą. 
W łosi nabyw ają przeważnie broszury; nie troszczą
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się zbyt wiele o w ew nętrzną i  zew nętrzną ozdobę 
książki. Przy zakupie dzieł W łosi liczą islię z -ceną 
i nabyw ają -przeważnie dzieła zbro-siziurowane, naw et 
takie o wielkim formacie. Im port ozdobnych dzieł 
zagranicznych jest stosunkow o skrom ny; wpływa n a  
to  decydująco wyższa cena ozdobnych książek zagra­
nicznych.

Po objęciu -po wojnie światowej Tyrolu południo­
wego w posiadanie, zmieniono nazwę tego- k ra ju  -na 
Al-to A-digo i -zabrano -się ochoczo do rugow ania prasy 
niem ieckiej. W ychodząca w tBozen gazeta „Der Ti- 
ro ler“, największe wydawnictwo w Tyrolu -południo­
wym, m usiała ty tu ł -swój zmienić z n ak azu  rządu  
Muissoliniego n a  „Der Łand-śmanm", a  niebaw em  po­
tem  wydawnictwo to  wogóle zostało -zawieszone. Po­
dobny los spotkał istn iejące od 30 lat wydawnictwo 
gazety „Bozemer Nachrichteri". Oprócz wychodzącej 
trzy  razy  w .tygodniu w nakładzie 13 500 egzemplarzy 
gazety „Dolomiten" wszystkie inne wydaw nictwa n ie­
mieckie w byłym  Tyrolu południowym  -są ty lko  ty ­
godnikam i lub -nawet miesięcznikam i. Na czele 
tych czasopism niem ieckich we Włoszech kroczy ty ­
godnik „Yolfcsbote", wych-odizący w  nakładzie prze­
szło 28 000 egzemplarzy. Inny  tygodnik — „Industrie 
und Handel szeiitu-n-g11 — liczy około 4000 abonentów. 
Pozaf-em -cieszy -się pe-wnem wzięciem tygodnik „Ka- 
tbolisches W ochenblatt". Dalej wychodzi sześć pół- 
miesięczników niem ieckich, -z których „Landwirt- 
schaftliche Zeitu-ng" liczy 7000, a  czasopisma 
„Juge-ndwacht", „Die F rau" i ,;Der fci-eine Postilłon" 
każde po 6000 prenum eratorów . Obok tych wychodzą 
jeszcze niem ieckie pólmiesięcznifci w duchu kato­
lickim  redagowane, jako -to-: „Missioushote", „Je-sus- 
knabe", „Fidelisblatt", %  to-w-szystko resztki licznej 
z przed wojny światowej prasy  niem ieckiej. Nie wy­
chodzi obecnie w Tyrolu włoskim żadna codzienna 
gazeta niemiecka, -bo- „Alpenzeitung", wychodząca 
w języku niemieckim, jest wyraźnem  pismem faszy- 
stowstoiem, popieran-em przez rząd  włoski.

Echa graficzne z Niemiec.
Zakłady graficzne U lsteina w Berlinie, najw ięk­

sze bodaj w  całych Niemczech, a jedne z najw ięk­
szych na  całym kontynencie europejskim , rozw ijają 
się nadal doskonale, jak  o tem  świadczy c-odopiero 
-ogłoszony bilans za rok 1927. W roku tym  firm a rze 
czona w ydaw ała w łasnym  nakładem, cztery dzienni­
ki, należące do największych i najbardziej poczyt­
nych w stolicy niem ieckiej, jakoto: ■ „Yossische Zei- 
tung“, „Berliner Morgenpost", „Berliner Allgemeine 
Zeitung" i „B. Z. am  M ittag". Dalej wydaje firma 
dwie gazety -tygodniowe, ośm czasopism belletrystycz- 
nych, pomiędzy niem i bogato ilustrow any tygodnik 
„Berliner Illustrierte  Zeitung", ilustrow any miesięcz­
n ik  „Uhu", k ilka czasopism dla kobiet wraz z mo­
delkam i kraw ieckiem i i -kilka dalszych pomniejszych 
wydawnictw oraz dwa poważne w ydaw nictw a dzie­
łowe. Ogólna sum a bilansowa przy kapitale akcyj­
nym  wynoszącym 12 m iljonów m arek, wzrosła z 36,4 
miljonów m arek w  roku 1926 an 41,6 miljonów m a­
rek  w roku 1927. Dywidendy za rok ubiegły uchw a­
lono 15 procent, tak  samo jak  po inne lata. Akcjo­
nariuszam i spółki i członkami zarządu są członko­
wie rodziny Ullsteinów. Pomimo wysokich odpisów, 
obniżających wykaz czystego zysku, zysk do podzia­
łu  pomiędzy akcjonarjuszów wynosi za rok 1927 rok

1900 000 m arek (w 1926 roku 1780 000 marek). 
W sp-raw-ozdaniu gaspo-darczem -zarządu firm y wy­
dawniczej za rok  ubiegły zaznaczono pomiędzy inne- 
mi, że postęp techniki i  spotęgowanie nakładów  wy­
dawanych gazet sprawiły, że zamówiono do druku 
gazet nowe okazałe m aszyny drukarskie. W biegu 
znajdują się 96 stronicow a i dwie 128 stronicowe m a­
szyny rotacyjne, dalej ustaw ia się obecnie dwie dal­
sze 128 stronicowe m aszyny rotacyjne. Po ich u s ta ­
w ieniu zakład graficzny U llsteina liczyć będzie 92 
maszyn do d ruku gazet przeznaczonych. Oddział 
maszyn do sk ładania czcionek również zasilono, s ta r­
sze m aszyny wycofano i zastąpiono nowemi; obecnie 
znajdują się w  zakładzie 64 m aszyny do składania 
czcionek, służące Ii -tylko do zestawu gazetowego. — 
Ruch w  niedaw no tem u zbudowanym gm achu dru­
karskim  w Tempelhofie pod Berlinem, w  którym  
drukuje się jedynie czasopisma i dzieła, został unor­
mowany; kłopoty w przedmiocie uregulow ania biegu 
produkcyjnego, które zaznaczyły się w pierwszym 
okresie puszczenia w  ruch  nowego tego zakładu, zo­
stały opanowane. I w  tym  zakładzie uzupełniono za­
pas maszyn d rukarsk ich  znacznie. Pomimo to w koń­
cu swego- spraw ozdania za rok ubiegły i poglądu na 
rok bieżący zarząd firm y zaznacza pesymistycznie, że 
dalszy powszechny wzrost myt, pensyj i cen za su­
rowce drukarskie pogarsza ogólne położenie gospo­
darcze firm y wydawniczej U llsteina. „Czy nadal uda­
wać się nam  będzie — pisze zarząd firm y — zwięk­
szać obroty i jedynie przez t-o wyrównać zwyższone 
koszty produkcyjne, w ydaje się wątpliwem".

Położenie wydaw nictw gazetowych w Berlinie 
nietylko, lecz w całych Niemczech faktycznie zdaje 
się pogarszać, -o tem  przynajm niej świadczy upadek 
dwóch wydawnictw gazetowych w Berlinie i k ilku 
w Niemczech. Z dńiem  30 czerwca przestało wycho­
dzić stare wydawnictwo gazety politycznej „Tagliche 
Rundchau"; wydawnictwo to, chylące się ód miesię­
cy do upadku, chciała nabyć jedna z wielkich firm  
wydawniczych w  Berlinie, jednakże układy w ostat­
niej chwili się rozbiły. W łaściciele tak  zwanego wy­
dawnictwa „Volksdienst-Verlag“ zam ierzają upadły 
dziennik niebawem  wznowić, jednakże przy -innym 
od dotychczasowego zespole udziałowców i po zgro­
m adzeniu stosownego kap ita łu  akcyjnego. — Jeszcze 
jaskraw iej przedstaw ia się upadek nacjonalistyczne­
go -dziennika „Berliner Mitag", które z ulicznej roz- 
sprżedaży egzemplarzy tej gazety żyWociło zaledwie 
kilka miesięcy. Przedsiębiorca w ydaw nictw a wspo­
mnianego, dr. Oesterreich, były naczelny redaktor 
„Berliner Bórsenzeitung" pomimo uzyskanej z kół 
wielkiego przem ysłu subwencji 400 000 m arek nie 
zdołał się utrzym ać. Stosunki w wydawnictwie tem 
pod koniec były bardzo sm utne; pracowników gra­
ficznych i oficjalistów  zwolniono rap tem  bez wypła­
cenia m yta, a gdy dr. 'Oesterreich od pewnego zwo­
lennika odebrał jeszcze 25 000 m arek zasiłku, a  po­
mimo to zaległych m yt nie wypłacił, pracownicy 
zwrócili ,się ze -skargą -do policji krym inalnej, k tó ra  
obłożyła aresztem  pozostały fundusz złożony w ban­
ku, książki handlow e i  konto- czekowe, -a ponieważ dr. 
Oesterreich, jak  ustalono, zam ierzał zostawić wszyst­
ko bez ro-zli-czenia i wyjechać do- Ameryki południo- 

> wej, przeto odebrano m u paszport zagraniczny.
Zam ieranie gazet w  Niemczech, niekorzystne zja­

wisko kon junk tury  gospodarczej kraju , jaw i się rów­
nież w całym kraju . Świeżo donoszą z Niemiec, że
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Istniejące od lat bardzo wielu w  Eppimgen w ydaw ni­
ctwo dziennika „Tageblatt tu r  Elsenz- u. Kraichgau" 
z dniem  1 czerwca przestało istnieć. Również zało­
żony w  Sinsheim  dziennik „Sinsheim er Tageblatt" 
przestał wychodzić, założony niespełna przed rokiem, 
nie mogąc uporać się z kłopotam i wydawniczymi. 
Dalej przestał wychodzić założony przed dwoma laty 
dziennik „Bruchsaler Tageblatt". Na tem nie koniec, 
bo n a  łam ach fachowej prasy nimieckiej ponaw iają 
się coraz częściej narzekania na pogarszający się byt 
w ydaw nictw  gazetowych, z k tórych w ynika nietylko, 
że liczny szereg prasy  prowincjonalnej żywoci z dnia 
n a  dzień, co więcej — chyli się ku  upadku. Ciężary 
publiczne, zwiększone podatki i świadczenia spo­
łeczne, a przedewszystkiem sm utne pod względem 
gospodarczym położenie k ra ju  po przegranej wojnie, 
n ieraz starannie  ukrywane, w  pierwszym rzędzie pu­
stoszy w ydaw nictw a gazetowe w Niemczech.

Z chwili bieżącej
Bibljoteka Kasprowicza spocznie w „Czarnej Ka- 

mieni.cy“ we Lwowie. Od kilku tygodni pracują 
przedstaw iciele m ag istra tu  Lwowa w w illi ś. p. Ka­
sprow icza w Harendzie nad przejęciem bezcennego 
zapisu p-oety, składającego się z około 5000 ogromnej 
wartości dzieł, druków, starych rękopisów i zabyt­
ków, testam entem  zapisanych w-spo-ihpianemu, m ia­
stu . Po  dokonaniu sp isu  dziel i zabytków po ś.p. K a­
sprow iczu wszystkie przedmioty przewiezione zo­
s tan ą  do Lwowa :i pomieszczone zostaną w „Czarnej 
Kamienicy", w której stanowić będą najw ierniejszą 
kop-ję pracowni Kasprowicza jako poety i uczonego 
z tych  czasów, kiedy żył i pracował we Lwówie.

„Warszawianka11 przestała wychodzić. Z dniem
I-go sierpnia przestał wychodzić dziennik „W arsza­
wianka", redagow any przez posła prof. Stanisław ą 
-Strońskiego; prof. Stroiński zamierza rozpocząć na 
jesieni, wydaw anie tygodnika politycznego.

Zawieszenie wydawnictwa „Nowej Reformy".
„Nowa Reforma", stare znane wydawnictwo w  K ra­
kowie, 'zamieściło artykuł w stępny pod tytułem ' „Do 
przyjaciół i czytelników", w którym  obwieszcza, że 
„wydawnictwo zostaje zawieszone na k ró tką  przerwę, 
potrzebną do zreorganizowania wydaw nictwa na no­
wych podstaw ach i przystosowania -do nowych wa­
runków  i wymagań".

P-ogloski -o nastąp ić  -mają-cem zawieszeniu wy­
daw nictw a krążyły  zresztą od k ilk u  tygodni.

Cenne rękopisy Napoleona w Krakowie. W zbio­
rach  uniw ersytetu krakow skiego -odkryto pomiędzy 
starem ! szpargałam i cenne rękopisy Napoleona z lat 
1793—-1797. Pomiędzy inmemi znaleziono tam  wła- 
ishoręczuie przez Napoleona Bonapartego nakreślony 
p lan  w yprawy wojennej do Włoch. Dotychczas uw a­
żano,, że plan tej w yprawy nie był dziełem Napoleona; 
odkrycie krakow skie przyczynia się -po latach  do 
sprostow ania tego błędu historycznego.

Polska Wytwórnia Papierów Wartościowych.
W W arszawie -została -ukończona budow a nowego 
gm achu d la  spółki akcyjnej „Polska W ytw órnia P a ­
pierów W artościowych". Afcpjonarjus-zami tej -spółki 
są B-amk Polski i m inisterstw o skarbu. Działalność 
tej -spółki rozpocznie -się z początkiem  1929 roku. 
W listopadzie r. b., jak  z W arszaw y donoszą, nastąp i

przeniesienie b iur i -maszyn z Państwowych Zakła­
dów Graficznych przy Alejach Jerozolim skich do no- 
wozhudowanego gm achu p-rży ulicy Zakroczymskiej. 
Ażeby w  m iędzy czasie nie powstał brak znaków pań­
stwowych, przeto Państwowe Zakłady Graficzne pra­
cują obecnie w -zwiększoneim tempie.

Krytyka prasy współczesnej. Wi-ckham Steed 
ogłosił nowe dzieło p. -t. „Dziennikarstwo lub Bóg 
w nowoczesnym świecie", w którem  wyraża obawę, 
że zbyt uprzem ysłowiona nowoczesna gazeta -zdolną 
jest sprzeniewierzyć się -swej m isji wychowawczej. 
Do -podobnych wniosków przychodzi A. Robbim 
w świeżo wydaniem dziele „Prasa".

Wystawa prasowa w Pradze. W jesieni r. b. 
o tw arta  zostanie w -stolicy czechosłowackiej wystawa 
papieru, książki, -sztuki -drukarskiej !i pra-sy. W ystawa 
rzeczona m a -szerokim kołom publicznoś-C-i dać -po­
gląd m-a współczesny stan grafiki czechosłowackiej. 
W ram ach tej wystawy zostanie zadem onstrowany 
publicznie -druk gazet wszelkiego rodzaju, politycz­
nych i beletrystycznych czasopism ilustrow anych.

Przewidywanie olbrzymiego deficytu wystawy 
„Pressa" w Kolonji. Czasopismo niem ieckie „M-oin- 
tagmorge-n" donosi -z Kolomj-i n ad  Renem, że żywią 
tam  poważne obawy, -d-otyćzące finansowego wyniku 
międzynarodowej wystawy prasy. Pom im o wszel­
kiej możliwej propagandy i -su-bwen-cyj, jak  w Ko­
lonji glosizą, wystawa -skończy -siię poważnym defi­
cytem. Zwiedzanie wystawy jest- 'Stosunkowo n ie­
liczne; są  .-dn-i, W  których sprzedaje się zaledwie 
80 katalogów wystawowych. -Nikt nie m a pojęcia, 
w j-ak-i -s-p-osób deficyt zostanie pokryty. Nawet -opty-' 
m iści nie spodziewają -się, żeby .ogól-ny -dochód^z wy­
staw y wyniósł -ponad 10 -miljonów m arek, ź której -to 
tu m y  niewiele by pozostało n a  pokrycie kosztów za 
'zbudowanie olbrzym ich zakładów wystawowych. 
Zysk m oralny, k tó ry  mia-sto osiągnęło -z powodu wy­
staw y, bynajm niej nie wyrówna strat, k tóre Kolon,ja 
po-nosi. Miasto -zawarło -było umowę w przedmiocie 
20-mil jonowej pożyczki, a już teraz czuje -się -zmu­
szone podwyższyć opłaty -za gaz, wo-clę i  ele-ktrycz- 
ność.

Następna wystawa „Bugra" w Lipsku 1940 roku?
Z Li-p-ska -donoszą, że m iarodajne czynniki -dążą d-o 
tego, ażeby m iędzynarodową wystawę książki, Skró­
tem  „Bugra" nazw aną, k tó ra  w  rolk-u 1914 z powodu 
wybuchu w ojny  świ-atowe-j raptow nie przerw ana zo­
stała, wznowić w  roku  1940 i- to w  rozmiarze obszer­
niejszym, ażeby w -ten -sposób uczcić przypadającą, 
w tym roku  '500-letinią rocznicę wynalazku -sztuki 
d rukarsk iej przez Gutenberga.

Wystawa książki w Paryżu. ,Stowarzyszanie 
francuskie pięknej książki, które-go -przewodniczą­
cym jest Maurice Denis, zam ierza w roku  1930 -zor­
ganizować m iędzynarodową wystawę książki w P a ­
ryżu.

Francuska nagroda literacka. Tegoroczną -na­
grodę literacką im ienia 'Sully-Prudhomme, wyno­
szącą 3000 franków , przy-zinano Claude Deiweinm, 
-autorce to-mu poezji p. t. „Horizons". A utorka rze­
czona już uprzednio otrzym ała nagrodę za pracę p. t. 
„Primevere- d‘a rg en t“ i jednę -z nagród literackich 
„Jaśm in".
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K om u n ik a t
Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych 

w Poznaniu.

Miesięczne zgromadzenie członków Stowarzysze­
n ia  Polskich Kupców Papierniczych w  Poznaniu od­
będzie się w  poniedziałek dn ia  6 sierpnia o> godz. 7,30 
wieczorem w sali posiedzeń lokalu Boulevard przy 
P lacu  Nowomiejskim.

Na porządku obrad bardzo ważne sprawy, przeto 
udział wszystkich członków w obradach spodziewa­
ny i konieczny.

Z akaz h an d lu  w  sz k o le  w e  W ęgrzech .
Kupcy papiernicy oraz księgarze węgierscy od 

dawna wnosili do rządu skargi na  handel artyku ła­
m i pisem nym i i książkam i, upraw ianym  przez nau ­
czycieli po szkołach, przez co ponosili szkodę m ater- 
ja lną  przez uszczerbek handlowy, który wpływał na 
korzyść nauczycieli. Po długotrwałych zabiegach 
i  staraniach udało się wreszcie stowarzyszeniu w ę­
gierskich kupców papieru i przyborów pisemnych 
przekonać węgierskie władze krajowe o szkodliwości 
takiego1 handlu.

Z Budapesztu donoszą: M inister wyznań i oświe­
cenia publicznego wydał dekret w przedmiocie han ­
d lu  w szkole, którego poszczególne paragrafy brzm ią 
jak  następuje:

.1) Nauczycielom i oficjalistom  szkolnym zaka­
zuje się sprzedaży książek i artykułów  szkolnych, je­
żeli w danej miejscowości istnieje skład pap ieru  i a r­
tykułów pisemnych. To sarno dotyczy stowarzyszeń 
dokształcania, stowarzyszeń sportowych itp., o ile ta ­
kowe w obrębie szkoły istnieją.

2) Szkole nie wolno jakiegokolwiek przym usu 
wywierać n a  uczniów, gdzie i u  kogo m ają zakupy­
wać przybory szkolne.

3) Stowarzyszeniom pomocy szkolnej wolno nie- 
m iennym  uczniom szkolnym książki tylko darować 
lub wypożyczać (nie sprzedawać). Stowarzyszenia te 
zobowiązane są książki szkolne i przybory pisemne 
zakupywać li tylko u kupca zamieszkałego w danej 
miejscowości.

4) w  szkole i na  budynkach szkolnych nie wolno 
żadnej reklam y zawieszać lub nalepiać.

5) Za wykonanie tego rozporządzenia są kierow­
nicy szkół osobiście odpowiedzialni.

Po w ydaniu zakazu bandu artykułam i i podręcz­
nikam i w szkole i przez nauczycieli uprawianego 
w Czechosłowacji, zdecydowały się obecnie W ęgry na 
wydanie również słusznego zakazu. Stowarzyszeni 
kupcy papiernicy w Polsce wobec tego, spodziewamy 
się, również u polskich sfer rządowych znajdą zrozu­
m ienie w  przedmiocie zakazu takiego hand lu  i u nas, 
o co dotychczas jeszcze bez rezu lta tu  ostatecznego 
czyni s ta ran ia  Stowarzyszenie Polskich Kupców P a ­
pieru w Poznaniu.

Szkoła pow inna być przybytkiem  nauk i i krze­
wienia wiedzy, a  nie kram em , k tó ry  uchyla się od 
w ykupienia paten tu  i płacenia podatków handlo­
wych !

Zrozumiały to przed Polską władze szkolne 
w Czechosłowacji i  Węgrzech.

Z p rzem ysłu  i h an d lu  p ap iern iczeg o .
Polska. W ostatnim  czasie wzmógł się znacznie 

wywóz drewna do Czechosłowacji, m ianowicie dre­
wna budulcowego. Również fabryki papieru w Cze­
chosłowacji sprow adzają z Polski poważne zapasy 
drewna-papierówki, pomimo, że ceny za drewno 
w Polsce od roku  1926 stale  w zrastają, dotychczas 
o 55 procent. W tym  sam ym  okresie podskoczyły za­
robki pracowników zatrudnionych we fabrykach ce­
lulozy w Polsce o 19,8 procent, co wpłynęło oczywi­
ście ma, podrożenie produkcji.

M irkowska Fabryka Papieru, „Soczewka11 i „Klu­
cze11 utw orzyły syndykat, jak  donoszą, szczególnie 
w tym celu, ażeby wspólnem i siłam i sprowadzić 
z Białorusi sowieckiej 150 000 m etrów kubicznych 
drewna-papierówki n a  wyrób celulozy. .

Czechosłowacja. Fabryki celulozy w pierwszem 
półroczu 1928 doskonale były zajęte. Ceny krajow e 
nie ulegały zmianom. Od 15 do 20 procent produk-

Biały 
papier przebitkowy

5 9  X 92cm 12.—
68  X 8 6  cm „ 13.25

p rzy  odbiorze balotowym  
oclony loko 

sk ła d n ic a  w  P o zn an iu
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cji zużyto na wyrób papieru w k ra ju , resztę celulozy 
spirzedano zagranicy. Ceny za tow ar eksportowy 
były znośne. Ze względu n a  wzrost produkcji i  dro­
żyznę surow ca drzewnego widoki n a  przyszłość roz­
m aicie byw ają przewidywane.

Finlaadja. Stowarzyszenie fabrykantów  celu­
lozy obchodziło w dniu 2 lipca r. b. dziesięcioletnią 
rocznicę istn ien ia  w1 Helsingforsie, n a  które zapro­
szono zagranicznych przedstawicieli fabryk stowa­
rzyszonych. Założenie .stowarzyszenia, powstało 
z in icjatyw y Gósta Serlachiusa; dyrektorem  stow a­
rzyszenia, również od noku 1918, jest W alter Gras- 
foeck. W  ro k u  1927 wyprodukowali członkowie sto­
warzyszenia 460 000 tonn w 23 fabrykach celulozy.

W  m iażdżarni drew na i  fabryce k a rto n u  w Kar- 
ku la  w Fiinlandji panuje od 19 kw ietn ia  r. b. stra jk ; 
pom im o to zdołamo zakład utrzym ać w ruchu . Ro­
botnicy dom agali się znacznej zwyżki m yta, m iano­
wicie 6 koron m inim alnie za dniówkę dla mężczyzn, 
a  3,75 koron dla. pracownicze-k oraz przyjęcia pono­
wnie do p racy  pewnej liczby zwolnionych z pracy 
zimową porą robotników.

Norwegia. Produkcja, miazgi drzewnej i -błon­
n ik a  roślinnego w stosunku  do roku  ubiegłego zna­
cznie się zm niejszyła. W yprodukow ano na, sprzedaż 
w 1928 ro k u  (w tonoaoh): w  styczniu 42 537 (w sty­
czniu  1927 ro k u  50 691); w lutym  42 466 (w 1927 roku  
48 259); w m arcu  44199 (w 1927 r. 55 365); w kw ie­
tn iu  36123 '(w 1927 r. 40 390).

W  pierwszych czterech m iesiącach roku  bieżą­
cego zmieniły się  cyfry eksportu norweskiej m asy 
papierowej jak . następuje <w naw iasach podane są 
cyfry eksportu odpowiednich miesięcy 1927 roku): 
styczeń 42 300 (46 200); lu ty  42 800 (47 300); marzec 
60 400 (50 600); kwiecień 41500 (34 400) tonn m asy 
papierowej.

Rosja sowiecka. Wywóz drew na z Rosji do Nie­
m iec w roku  gospodarczym 1927/128 wzrósł nadal. 
W ydział eksportowy przedstaw icielstw a rosyjskiego 
w Berlinie sprzedał od 1 października 1927 r. ogó­
łem idrewina za  6,1 m iljonów funtów isiziterlingów, to 
jest o 28 procent więcej, an iżeli w całym roku  go­
spodarczym 1926/27. Zwyżka eksportu d rew na ro­
syjskiego obejmuje w  pierwszym  rzędzie okrąglaki, 
przedewszystikii-em drew no-papierów kę.

Gospodarka w rosyjsko-sowieckim przem yśle pa­
pierniczym  chrom a nadal, o  czem dobitnie świadczą 
wydane w ostatn ich  dniach  ostre przepisy w przed-* 
miocie zakładów fabrycznych względnie rozbudowy 
fabryk papieru. W ydane przez rosyjiską radę gospo­
darczą przepisy przew idują ostre kary  'dla dyrekto­
rów  i technicznych 'kierowników fabryk za każde 
nieuzasadnione przekroczenie budżetu budowlanego. 
Każda zm iana p lanu  budowlanego m usi uzyskać ze­
zwolenie najwyższych władz gospodarczych, w prze­
ciwnym razie grozi dyrektorom  niety lko  wydalenie 
ze stanow iska, lecz długoletnia k a ra  więzienną,. No­
we przepisy wydano w skutek -niebywale rozrzutnej 
gospodarki i organizacji budowy fabryk papieru, co 
pochłonęło nieproduktyw nie sumy bajońskie. Pewne: 
czasopismo rosyjskie scharakteryzow ało rosy jską go­
spodarkę papierniczą karykatu rą , zaopatrzoną w na­
pis: „Ruch budowlany w rosyjskim  przemyśle papier­
niczym". K arykatura  u jaw nia, jak  zam iast różnych 
m aterjałów  budowlanych fabrykę pap ieru  buduje 
się z papierowych protestów  i „planów budowy".

   i.: .i - /  - Ą " •.........
Rumun ja. W edług najnow szych danych urzędo­

wej rum uńskiej statystyki znajdowało się w k ra ju  
1927 roku  przeszło 150 zakładów papierniczych, w któ­
rych zatrudniano ogółem 9689 robotników 1 oficjali­
stów. Produkcja  przem ysłu papierniczego pokrywa 
zupełnie zapotrzebowanie papierów poślednich, nie­
które przedniejsze rodzaje papieru  sprowadzać atoli 
trzeba z zagranicy. W roku  1927 wyprodukowano 
okrągło 3600 wagonów papieru, stanow iących w ar­
tość 1774 000 lei papierowych; w roku 1926 produk­
cja wynosiła m niej, bo 3400 wagonów papieru war­
tości 1 459 000 lei papierowych.

Kapitał inwestow any w fabrycznych zakładach 
papierniczych, w nieruchom ościach i t. p. wynosił 
w 1927 roku 42 933 000, a w 1926 roku  35 876 000 lei 
złotych.

Węgry. W rzeczy samej W ęgry są krajem  ro l­
niczym. Spodziewane nadzwyczaj korzystne żniwa 
zmieniły zupełnie gospodarcze położenie kraju . Z lep­
szą otuchą patrzy  się w  przyszłość.

Również handel papierniczy notuje korzystniej­
szą kon junk turę; ceny za papiery w zrastają.

Fataln ie odbija się na krajow ym  przem yśle pa­
pierniczym fakt, że przem ysł krajowy, przerabiający 
papier ma wyroby z papieru z powodu wysokich m yt 
i podatków nie może konkurow ać z zagranicą. Z tego 
powodu wywóz węgierskiej produkcji papierniczej 
do  państw  bałkańskich  usta ł zupełnie; przemysł wę­
gierski został w tych krajach  w yparty przez t a ń s z y  
i  skrzętniejszy austrjacfci: przem ysł papierniczy.

Nawet w k ra ju  własnym  przem ysł, w ęgierski 
utrzym ać się może jedynie w skutek wysokich stawek 
cła ochronnego.

Mianowicie m yta introligatorskie- pracowników 
pomocniczych są w k ra ju  wyższe, aniżeli w A.ustrjii, 
a, do- tego- różne prace, które w A ustrji w ykonują tań ­
sze siły żeńskie, w Węgrzech w ykonują pracownicy 
fachowi.

Niekorzystnem  jest położenie zakładów graficz­
nych w Węgrzech z powodu licznych bezrobotnych 
agentów, którzy zajm ują się akwizycją druków  
:i wpływają na obniżenie ich cen. W końcu poszcze­
gólne fabryki kopert dostarczają kilijemtell pryw atnej 
kopert z nadrukiem  firmy, przez co drukarniom  k ra ­
jowym powstała nowa, przykra konkurencja.

Zmiany pocztow e.
(W prow adzenie w  obieg k a r te k  pocztow ych z opłaconą 
odpow iedzią. — O ry cza łto w an iu  o p ła t pocztow ych za 

p rze sy łk i li-stowe).
M inister poczt i  telegrafów Bogusław Miedzański 

wydał dwa rozporządzenia, i to  dotyczące wprowa­
dzenia w obieg k a rtek  pocztowych z opłaconą odpo­
wiedzią i o .ryczałtowaniu opłat pocztowych za prze­
syłki listowe. Obydwa te rozporządzenia weszły w ży­
cie z dniem ogłoszenia (dnia 24 lipca r. Ib.; Dziennik 
Ustaw  Rzeczypospolitej Polskiej).

Pierwsze rozporządzenie dotyczy krajow ych kart 
pocztowych, których cena sprzedaży z opłaconą od­
powiedzią wynosi 30 groszy. K arty  pocztowe, o któ­
rych mowa, opatrzone są dwoma znaczkam i po 15 gro­
szy, 'ujaw niającym i w  obrazku podobiznę Henryka 
Sienkiewicza, W górnej części znaczka, o wymiarze 
22,5X18,5 m m, n a  tle  jasnego prostokąta  znajduje się 
napis z ciemnych liter „Poczta Polska", u dołu zaś, 
w pośrodku, cyfra i napis „15 gr.“ ; boczne i dolne czę-
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ś-ci znaczka posiadają ornam entacje z motywów za­
kopiańskich. Koloir znaczka, napisów  i  lin ja tu ry  nie­
bieski. Nowe k a rtk i pocztowe, łącznie obydwie części 
isą w rozm iarze 148X210 m ilim etrów ; napisy  u góry 
po lewej stronie „Adres nadawcy", w pośrodku 
„K artka Pocztowa", uzupełnione tekstem  n a  jednej 
części „iz opłaconą odpowiedzią", na drugiej „na od­
powiedź". Znajdujące -się w' obiegu k a rtk i pocztowe 
iz opłaconą odpowiedzią z -dwoma znaczkam i po 10 gr 
uzupełnione dworna znaczkami po 5 gr są ważne aż 
do wyczerpania.

Drugie rozporządzenie wprowadza opłaty ryczał­
towe za zwy-kłe i polecone przesyłki listowe, n ad a ­
wanie w obrocie wewnętrznym. Zezwoleń na  uiszcza­
nie ryczałtem  opłat pocztowych z-a przesyłki -listowe 
-zwykle i polecone udziela m in ister poczt i  telegrafów, 
k tórem u przysługuje prawo bez podania powodów co­
fnąć udz-ielome z-ezwoleni-e. § 3 rozporządzenia zazna­
cza, że za opłatą ryczałtow ą nie inogą być nadaw ane 
przesyłki listowe do zagranicy :i czasopisma oraz wy­
dawnictwa perjodyczne, przesyłane według ulgowej 
-taryfy dla -czasopism. Na przesyłkach opłacanych 
ryczałtem  winien być umieszczony na -stronie ad re­
sowej dokładny a-dre-s (imię, nazwisko, nazw a firmy, 
miejsce zamieszkania) nadaw cy oraz napis: „Oplata 
pocztowa ryez-ałtowańa zarządzeniem- m in is tra  P. i T. 
z dnia .... 1928 r. N r  Przesyłki te  m uszą -być na­
dawane. przy okienku w urzędzie pocztowym, za po­
mogą pocztowych książek nadawczych. Polecone 
przesyłki listowe m ają  być wpisane ido pocztowej 
książki nadawc-zej pojedyńczo, zwykłe zaś pod osta­
tn ią  wpisaną przesyłką polecaną zbiorowo. -Z-wykle 
przesyłki listowe upoważnieni nadaw ać m ogą taJkże 
za pomocą w łasnych książek -nadawczych i  wpisywać 
je pojedyńczo. Kwotę, jaką ty tu łem  ryczałtu za rok 
kalendarzow y m a uiścić upoważniony -do nadawania^ 
listowych przesyłek pocztowych za opłatą ryczałtową, 
u sta la  corocznie według obowiązującej taryfy  m ini­
ster -poczt i  telegrafów. Ustalona, -kwota m a  być 
wpłaco-ną -najdalej w ciągu dni p iętnastu , Licząc od 
dnia doręczenia zawiadom ienia m inisterstw a poczty 
i  telegrafów. Dla Lnstytucyj, posiadających oddziały 
bądź w siedzibie zarządu głównego lub w innych 
miejscowościach, ryczałt będzie ustalony  w jednej 
ogólnej kwoc-ie. Opłacanie ryczałtem  może być 
przerwane każdej chwili.

Świat papieru.
(Epoka pap ie rn icza . — C uda celulozy. — T ow ary  p ap ie ­
row e i a r ty k u ły  biurow e. — K siążki, -nuty -i g rafik a . — 
M a te rja ły  p ak u n k o w e  i a r ty k u ły  rek lam ow e. — Metro- 
P 0 'la  k-sięgarska. — P o g ląd  n a  je sienne  T arg i L ipskie.)

Tak jak  wiedza o czasach -zamierzchłych usta­
liła była „epokę kam ienną" i „epokę -spiżową", tak  
-czasy współczesne -zwie -się często, aczkolwiek żarto­
bliwie „epoką papierniczą".. Żart żartem , atoli 
w określeniu tern tkw i jądro prawdy. W  rzeczy sa ­
mej stanowi bowiem -papier podstawę -najważniej­
szych funfccyj k u ltu ry  nowoczesnej. Gzyżby naprzy- 
kła-d olbrzymi rozwój nowoczesnego gazeciar-stwa, 
które duchową fizj-ognomję całego św iata zmieniło, 
był możliwy bez tej -potężnej zdobyczy technicznej, 
za k tórej pomocą z drew na lasów celulozę, a  z -tej 
znów papier gazetowy moż-n-a wyrabiać? C uda celiur 
lo-zy zresztą, -zdaje się, są  -niewyczerpane. Gdy z je­
dnej -s-tirony wyrabia się z niej papier, to z drugiej 
jedwabie sztuczne. Z tej sa-mej m asy podstawowej

•£•■• • ' ■ v;' 
p rodukuje s-ię obecnie gazety-i pończochy! Świat pa­
pieru, w  którym  obecnie żywo-cimy,- -doku­
m entuje się zresztą w  różnolicie rozw inię­
tym, bujnie rozrastającym  przemyśle. Nader 
w ażną gałęzią przem ysłu jest produkc-j-a • w y­
robów -z papieru  -o-raz artykułów  -pise-miny-cli i b iu­
rowych, oparta n a  praktycznych potrzebach życi-a go- 
-spodarc-z-ego. Do daw niej nie przecz-u-w-anej -potęgi roz­
winęło się współcześnie zapotrzebowanie -artykułów 
służących reklam ie towarowej, co bezpośrednio łączy 
się obecnie -z również n a  wysoki-m poziomie znajdu­
jącym  -się przemysłem wyrabiającym, m aterja ły  o-pa- 
kunkowe -i kartouaże. Tak w chwili współczesnej jak  
w eza-s-ach m inionych papier użytecznym  jest n iety l­
ko w  praktyce gospodarczej, lecz -służy także do osią­
gnięcia naukow ych i artystycznych celów, -czy to 
w  kształcie książki, c-zy n u t lub też -do w ytw arzania 
artystycznych tworów graficznych. W ścisłym zwią­
zku -ze wszystfciem-i odnogami przem ysłu przerabia­
jącego pap ier -postępuje i rozw ija się w  -całem tego 
-słowa znaczeniu, stale corazto -dalsze -dośkonale-nie 
maszyn specjalnych -oraz m etod techmic-zn. -służących 
rozwojowi przem ysłu księgarskiego i papierniczego.

N-ajstars-zem i naj-więk-szeim- środowiskiem  księ­
garstw a nl-etylko w  Europ-i-e, lecz n a  całej k u li -ziem­
skiej jest „mi-a-sto- książki", Lipsk. Ponieważ w mie­
ście tern również znajduje się siedziba Targów Lip­
skich, przeto rozum ie się s-amo przez się, że n a  Tar­
gach Lipskich -przemysł księgarski i  papierniczy 
szczególnie ważną -o-dgrywa rolę. Na odbytych T ar­
gach wiosennych w Lipsku -znajdowało się pomiędzy 
10 106 w ystaw cam i -towarów 716 wystawców tow arów  
papierowych, książek i  -druków, 354 wystawców a rty ­
kułów biuro-wych -i 293 -wystawców -materjałów op-a- 
kunkowych oraz przedmiotów -służących reklam ie 
towarowej. Również n a  Targach jesiennych w Lipsku, 
które rozpoczną się z d-niem 26 -sierpnia, branże zwyż 
wymienione -obfitować będą wystawą towarów 
w wielkim stylu.

| Z filatelistyki

Nowe znaczki wysp Azorskich. Portugalska ko- 
lonja W yspy Azorskie w ydała s-erję -znaczków nad ru ­
kowych w ten sposób, że na, -dotychczas istniejących 
znaczkach pam iątkow ych, wydanych swego -czasu -na 
upam iętnienie -chwili wyzwolenia z -długów m iasta 
stołecznego, o różnych rysunkach  i kolorach, umiesz­
czono na-pi-s czerwony „Ac-ores". iSerja złożoną jest 
z. 12 wartości, i  ito po 2, 3, 4, 5, 6, 15, 25, 32 ;i 97 centó w 
o-raz po 1,60 i 4,50 escudo-s. W ykonanie znaczków 
w miedziorycie, bardzo gustowne.

Republika Urugway wydała znaczek jubileuszo­
wy. Z okazji -stuletniej ro-cznicy bojów o wolność 
Urugwayui wydano znaczek pam iątkow y, wartości 
5 centów, koloru Różowego. Znaczek zaw iera w po­
środku portre t jenerała Fructuos-o Rivera, po lewej 
stronie -scenę bitwy, a po praw ej m apę sytuacyjną. 
Oprócz tego na znaczku umieszczono datę rocznicy: 
1828—19-28.

Znaczki Siamu. Poczta siam ska wydała nową 
serję znaczków pocztowych z wizerunkiem  króla 
w obram owaniu owalnem. Dotychczas ukazały się 
następujące w artości: 2 santangowy koloru -brunat­
nego, 3 san-tangowy koloru zielonego, 5 santangowy
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koloru lila  i czerwonego, 10 santangowy koloru kar­
mazynowego, 15 santangowy koloru niebieskiego, 25 
santangow y w kolorach czarnym i żółtobrunatnym  
oraz 50 santangow y w kolorach oranżowym i czar­
nym.

Notatki |
Przetarg na dostawę papieru. A'dlminiistracja 

Dziennika Ustaw Rzeczpospolitej Polskiej ogłasza 
■przetarg nieograniczony n a  dostawę białego papieru 
drukowego, satynowego, VI klasy 55 gr.: 1) w rolach 
szerokości 47 om i 94 cm w ilości 180 000 kg  rocznie, 
czyli przeciętnie miesięcznie o 15 000 kg; 2) w  'arku­
szach w ym iaru 70 n a  100 luh 63 n a  95 centym entrów, 
w ilości 1000 ryz, rocznie.

W ofertach należy wykazać cenę za kg  netto  loco 
fabryka i cenę loco skład adm inistracji w W arsza­
wie, przy ‘U l .  Miodowej. W zór pap ieru  w ysłany (zosta­
nie na żądanie. Term in sk ładania  ofert uipływa 
w dniu 10 w rześnia 1928 r. o godz. 12, potem  niezwło­
cznie nastąp i rozpatrzenie ofert.

Specjalna cenzura kalendarzy we Węgrzech.
Z Budapesztu donoszą: Z polecenia m in istra  oświaty 
zarządził m in ister spraw  wewnętrznych specjalną 
cenzurę wydawnictw kalendarzy. Utworzoną zosta­
n ie specja lna  kom isja, której zadaniem  będzie czu­
wanie nad tern, ażeby rozpowiszechiniane pomiędzy 
ludnością w iejską liczne wydaw nictw a kalendarzow e 
-nli© uchybiały  współczesnemu prądow i narodowemu, 
m oralnem u i  religijnem u. Tylko te  kalendarze wolno 
będzie rozpowszechniać, k tóre przeszły przez cen­
zurę Ikioimisjii specjalnej. W ydawnictwa kalendarzy 
zostały wezwane, ażehy m aterja ł jak  najprędzej ko­
m isji ceinzuralnej dostarczyły. Co więcej, kom isja 
ceinzuralna dostarczy wydawcom specjalnych a rty ­
kułów, przystosowanych do pojęć ludowych, które 
w kalendarzach  zamieszczone przyczynić się m ają  do 
spotęgow ania ośw iaty wśród ludu węgierskiego.

Pożar fabryki papieru w Jugosławii. Fabryka pa­
pieru  Selimidt-AIenier w Susaku uległa w skutek po­
żaru  częściowemu zburzeniu. P ow stałą  w skutek po­
żaru  s tra tę  oceniano przypuszczalnie n a  3 miiljony 
'dinarów . Przyczyny pożaru dotychczas n ie zdołano 
ustalić.

jjPowszechnaJW ystawa Krajowa 1929 |
Apel Powszechnej Wystawy Krajowej.

Jak  to już iswego czasu donosiliśmy, Dyrekcja 
P. W- K. przystępiując w dniach najbliższych do roz­
m ieszczenia dużego p lak a tu  wystawowego, prosi, za 
naszem  pośrednictw em , wszystkie urzędy, in sty tu ­
cje oraz osoby (prywatne, by życzliwie się do tej 
ak c ji odniosły i w  ten  sposób przyczyniły się do pro­
pagandy wielkiego dzieła, jakiem  jest Powszechna 
W ystaw a Krajowa.

Dokładka reklamowa. Do num eru dzisiejszego 
dołączamy dokładkę reklam ow ą w formie torebki 
firm y Fischer & Krecke w Bielefeld (w Niemczech), 
k tó ra  buduje najrozm aitsze m aszyny do wyrobu to­
rebek wszelkiego rodzaju. F irm a ta  jest jedną z naj­
poważniejszych w tej dziedzinie.

| W iadom ości z firm

Drukarnia Przemysłowa, Chełmża. Z rąk  wdowy 
p, M arji 'Sangmetister wykupił p.. Franciszek Miem- 
czy!k sk ład ' przyhorów piśm iennych i d rukarn ię  
(diawniiej wydawnictwo „Bole des Gulmerlandes") 
w Chełmży, k tó re  nadal prowadzić będzie pod firm ą 
„D rukarnia Przem ysłowa11. Nowoinahywca. jeist fa­
chowym drukarzem  i od 13 la t  znajdował się ina (sta­
now iskach kierowniczych.

Towarzystwo Akcyjne Fabryka Ołówków „St. Ma­
jewski i S-ka“, Warszawa. Firm a zwołuje nadzwy- 
cazjne w alne zgromadzenie akcjonarjuszów  na 20-gó* 
sierpnia r. b. o godzinie' 17 w  lokalu Stowarzyszenia 
Techników w W arszawie, ul. Czackiego nr. 5. Z po­
rządku  obrad: zatw ierdzenie b ilansu n a  1 lipca. 1928 
roku; przeracliowainego stosownie do rozporządzenia 
prezydenta Rzeczypospolitej z dnia, 22 m arca r. b.; 
nabycie nieruchomości, w Pruszkow ie; powiększenie 
k ap ita łu  zakładowego drogą em isji akcyj i przezna­
czenie całej inowej emisji akcyj, względnie części jej 
na  (zapłatę lub pokrycie wydatków, związanych z n a ­
byciem nieruchom ości w Pruszkowie.

Steinhagen, Wehr i S-ka, Sp. Akc., Fabryka Pa­
pieru w Myszkowie. Zarząd spółki zwołuje nadzwy­
czajne walne zgromadzenie akcjoinarjuszów n a  22-go 
sierpnia o godz. 5 po poł. w lokalu własnym: W ar­
szawa, ul. Szpitalna nr. 1. Z porządku obrad: prze- 
rachow anie b ilnasu spółki n a  mocy rozporządzenia 
prezydenta Rzeczypospolitej ;z, d n ia  22 m arca  1928 r . ; 
powiększenie kap ita łu  zakładowego spółki. *

Fabryczny Skład Papieru B. Aleksandrowicz Sy­
nowie, Kraków. W rejestrze handlow ym  sądu  okrę­
gowego w Krakowie w pisano przy firm ie: Ustanó- 
wiiono prokurentem  Adolfa Horowitza, zamieszkałego 
w Krakowie przy ulicy Długiej nr. 26, który  podpisy­
wać będzie firm ę w1 ten  sposób, że pod wypisaną lub 
wyciśniętą, firm ą um ieści swój podpis łącznie z jed­
nym z pozostałych prokurentów, a  pp. Andrzej Kaw- 
czyńsfci (i G ustaw  Scheller podpisywać będą firmę 
każdy z n ich  łącznie z którym kolw iek z dwóch innych 
prokurentów.

Leopold Nowak, Drukarnia i Wydawnictwo, Kró­
lewska Huta. W rejestrze handlowym  sądu powiato­
wego w Królewskiej Hucie zapisano przy firm ie: 
W infrydowi Gruszce, emerytowanem u starszem u ko­
misarzowi straży celnej w  Królewskiej Hucie udzie­
lono prokury. P rokura  Juljusza Grządziela i Ger­
trudy  Kusówny wygasła.

O g ło s z e n ia :  x/i s tro n a  80 z ł, V2 s tr .  40 z ł, %  s tr .  
20 z ł, 1/8 s t r .  10 z ł, Vi6 s t r .  5 z ł, Vs2 s tr .  2.50 z ł. Na 
s tr .  I. o k ład k i 100°/0, n a  s tro n ie  II, III i IV o k ł. 
5 0 %  w ię ce j. D la  p o szu k u ją cy c h  p osad  5 0 %  
o p u s tu . N um ery  o k azo w e  i do w o d o w e  o p ła c a  się  
O g ło sze n ia  p rz y jm u je  s ię  do  ś ro d y  ra n a  godz . 9.

P rze d p ła ta  k w a rta ln a  6 .00  zł, 
m ies ięczna  2.00 zł, z dostaw ą  
w dom . N um er po jed y n czy  50 g r.

- -  -  K o n to  czek o w e  P . K. O. Nr. 202 868 - -  - 
W ydaw ca: K orp o rac ja  Z ak ład ó w  G raficznych  

i W ydaw niczych  n a  W o jew . P o zn a ń sk ie  z siedz ibą  
w Poznaniu**, S ta ry  Rynek Nr. 4. T e lefon  25-55. 

R edak to r o d p o w .: T e o d o r Kryg w P oznan iu . 
R ękopisów  n ie z am ó w io n y c h  n ie  zwracamy.

Czcionkami Drukarni Polskiej Tow. Akc. w  Poznaniu, św. M arcin 70


